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i Rodzicom pod rozwagę I 
!"'''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''' "''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''1.,1 
D użo ostatnio mówi się o 

nauczycieistwie na róż
nych konferencjach. Dużo po
.chwał i zarzutów pada 78 

$trony społeczeństwa, rodzi
ców. Nikt specjalnie nie 7,a
stana w ia się nad ciężką ich 
pracą zwłaszcza teraz, kiedy 
poziom nauki znacznie siQ 
podniósł, co wymaga więk
s~ego przygotowania tak ze 
~trony nauczycieli, jak i ucz
::1iów. Wzrosły wymagania. 
Surowsza ocena pl'l;ygotowa
nia ucznia budzi bardzo czę
sto zastrzeżenia ze strony ro
dziców. Nie mogą zrozumiec, 
że córka czy syn , który .do 
niedawna miał dość dobre no_ 
ty, teraz nie wytrzymuje pró
by i jedzie na dost3.tecznych. 
Rozmawiałam zarówno z nau
cz ycielami jak i rodzicami. 
Nauczyciele w swych rozm:;
wach skarżą się na niezrozu
mienie ich pracy przez rodii· 
cow, ci drudzy na niespra""'ie
ciliwość ocen. Rodzice bardzc 
często wIdzą w s\vych dzie
ciach ideały, nie umieją spoj
rzeć na' dziecko obiektywnie, 
ro w dużej mierze udaje się 

. nauczycielowi. Brak pqrozu-
mienia miąo 1:'Y r,aut:::::;-clęląm:t 
i rodzicami, prowadzi . doś,: 
często do niepotrzebnych lal'e, 
<s dzi'eci umacnia w przekona
niu, że to co robią - robią 
d'J'brze, bov,;iem lak kh o:~-
niają rodzice. Rozmawiałam. 
jednym z nauczycieli. Opowia 
dał mi historię chłopca. ma
toła , nie nadającego się :r.u
;.;ełnie do zawodu krawif'c
Ide):(o. który sobie obr .. !. Za
dęgała::n języka u rodziców, 
ci twierdzą odwrotnie. Toteż 
matka dość często robi awan
tury w szkole nauclycielom, 
co doprowadza do lekceważe· 
nia nauczycieli przez dzierK0. 
Dowiadyvrałam się. jaki 

procent not niedostatecznych 
. i~st \V SZKołach. Cyfry pade:
jace z ust kierownik6w ,zkó! 
przerażały. Pierwszy okres 
~rawie 50 procent. Jaka przy
czyna? 

Przyczyn można znależć du
żo. Brak zdolności, lenistwo, 
a najbardziej rzucające sl~ 
w ocz)' . to brak przygotnwrt
nia młodzieży do szlcól śred
nich przez szkol v podstawo
we, zwłaszcza wiejsl<ie. 50 
proc. not niedostah"cznveh 
przypada przeważnie na kla
s." VIII. Okazuje się, że ucz
niowie przychodzący po VII 

klasie z wynikami bardzo do
brymi, Ilie mają podstaw',)
"\'ych wiadomości, l.wlaszcza 
z języka polskiego. PosłQżę 
się dwoma opo\>.Iiadanianii au
tentycznymi, które usłyszalam 
w jednej ze szkół rzeszow'
skich. 

Hania K. na spacerze. MO'le 
~ię jej słusznie należy, prze
siedziała kilka godzin w szko
le, resztę · w domu. Jest za- ' 
myślona, ostatnio źle się eZl'.

je. Nie jest 'pewnaczy zrla 
matul'l~ . Wie natomiast, że 
jest ładna i podOba się kole
gom. Czas spędzony pl'zy 1!1-

slrze, przy układaniu włosów 
po ondulacji, obcinanfu skA
rek u paznokci nie uważa za 
stracony. Czas, którego jak
żeż często brak jej na nau
Kę. Dwie dwóje, które mę
·:zą ją jak. zmory przed ma
turą, . uważa za niesluszne 
wini za ·nie raczej nauczycie
li. którzy ośmielili się ' takie a 
nie inne noty postawi.ć, czylJ 
ocenić tak jej pracę, Nauc:ly
ciele są źli, wiele rzeczy '· w 

Ir:~m"ill JJJll ol I).ł~ :~~zum;~ją, 
'Nie rozumieją. że ona w t~j 
~hwili nie może, a może i nie 
chce myśleć o nauce. 

W sobotę zabawa szkolna. 
:Jostała od mamy nową żor
żetową granatową sukienkę. 
Hani w niej ładnie, mama jest 

dumna, myśli godzin3.mi, skąd 
wykombinować pieniądze na 
nowe buciki, pieniądle , któ
rych jakżeż często nie wy-
3tarczy na masło. Dla Hani 
.nuszą byc na ondulaCję . ;u
;óenkę żorżeto\Vą, nowe bu ty, 
popielate spodnie, które t'1k 
bardzo jej się podobają. IN 
domu . córka matce nic n ' 4 
pomoże. Mama żałuje mln
dych rąk, które przy rob,,
lach codzienn.Ych niszczą się · 
Marzy ;., przyszłym łosie Ha
:'1, odrzuca od siebie myśl, że 
może nie zdać matury, niE' wi
,izi jejienistwa, w duszy lE'k
koducha dopatruje się ideału, 
.jest pobłażliwa; do przesadY 
dobra. Wierzy w neuczyciE'Ji 
i w dobre ·serca, nie wyobra
ża sobie, by mogli patrzeć na 
Hanię innymi oczami aniżeli 
oria. Marzy o wygodnej po
r.adzie. a może " i stanowisku , 
które zajmie Hania ' po skor,
czeniu szkoly, w którymś z 
urzedó1.1l rzeszowskich. 

Na temaŁHani rozmawln-

szkól takich uczniów jak Ha'" 
"Ia K. To może ich załam'łć, 
złlJu~ić do zastanowienia ~ię 
nad w"borem zawodu, mate 
krawcov.wj, może kelnerj;j" 
Stra cone lala? ' Lat IV szkole 
r.igdy się nie traci. 

Gimnazja ogólnakszblcą4 
re pr zygotowują do wyższych 
studiów. Nie zawsze zdają 
sobie z lego sprawę ucznia .. 
wie i matki. Tu powinni przy" 
~hodzi ć urzn.iow ie najzdoJ.;f 
aiejsi , a wnikliwa occ;na i se" 
lekcja przy egzaminach wstP.~ 
pnych winna miec właśnie 
,en cel na uwadze. Mniej by
lob" matul'7.vstów bez zawo
dó\~, .. wałęsaJący~ch się w po .. 
szukiwaniu pracy. 

Trudno ustrzeC się od 
wspomn10n. Gran'atowy far~ 
I uch, pończochy paten lo,"'e, 
warkocze gladko uczesane, nCi 
zabawę szkolną granatowa 
,póćnica i biała bluzk a. stare 
2.niszczone jedyne zresLtą bu~y. 
O sukni2ch żorżetowych n~ 
wet się nie marzyło. Zresztą to 

ł$,m z nauczycielami. Matury b.vłyby zbyt prozaiczne ma
nie z('\a . . Lekkoduch, leń, mier- I zenia. Wystarczyło to, co by" 
ne zdolności ' -oto ·sur;'owa. lo. Ręce ponękane ood Obi.e-

] ' k - < J.' ;:. . k-t ' ''''ral':<ia ?:i\:!mnhkó v ' I . l~al"łlda. 
a e Ja u" OlTle ywna ocena n 'la: węgla do pieca. Mama dc-
uczennicy. Przepychaliśmy ją bra. kochająca. a.le jakżeż 
z klasy do ' klasy z dobrego surowa. Ileż przykrych słóW 
serca. Widzimy teraz nasz za złp noty. Nie wierzyła w· 
błąd. Wzrosły wymaganie , 
pod".lósł się poziom, s'Jro\\'
sza ocena pracy wyrzuca ze 

dobre serca nauczycielI. W.\~ ... 
rzyła nahmiast, że wam ma ... 

(Ciq.g dalszy M str. 3) 

L udsie i spra~Jd 

GAŁGANIARZE PROSZĄ O GŁOS 
M<>-, 

Bo w tym k'lut>!e 
Niewyżyte sm .. ,kaou 

Nooz<\ serce, n> d .... 
A pan:e tiiowe li~kL. 

(Z' cykLu: "Co to t"n 
Int"ligenot nie · wymyśli"). 

N aj pierw wyjaśniajqco: 
My chcieLiśmy . zrobić baL, 
bo tak wypadało. Powstat 
na wstępie problem, jakie ' 
stroje? 

- Fraki.? NLe bardzo na 
to MS stać. Chyba żeby 
się jakiś mecen:lS sztuki 
zgodzi! na tel/pożyczen i e 
frakÓW. Znajqc jednak hoj
n?sć owych mecenasów w 
ży:iu prywatnym i nawet 
zaWOdowym, woleliśmy n;·e 
ryzykować. A poza. tym 
cZIJ to by nie zakrawa; ·') 
na calkowitq utratę k03(:· 
ra cyti t"ż oblicza poli
tyrzne~o? Jednym. slowe'71.: 
odpada. 

- Ehl zwykŁy? Ni~ m(,)ź

nr!. Lu:izie a.0ŚĆ majq sza
ryr-h. zwyk!lI;h rz~zy. 

- P'nost:'!Ł baL gaŁgani.a
rzy. To jest tak i politycz, 
nie, i spoŁeczni D, i awan
gordowo. lnac~ej: gahanJJ 
i ba~ to tzu:. o.b'i~7.e i przy
jrrnność .. A wiadom?, ż~ 
kożia przyjemność mus1 
m'eć wydźwięk. 

bicje, by ubrać się tak na 
,:odzL€ń. ALe to tyLko zŁoś
liwi tak mówiq ... 
Późnq nocq zaczęto ów 

bal gaŁganiarzy. PotaŁa ~i p. 
wóda. Misternie upię : e gal
gany posypaly się po ką

tach. Kobiety przodowcH 1./ 

Ul akcji rozga/ganian ia ~ię· 
Tu i ówdzie blyskala biel 
zimo!.vego, czyli nieopalo
nego ciala. Wywo!ywala 
.dreszczyk, nęciła ... 

Męi ~zyżni bIed/i, zacis
kali zęby i kieliszki, ry
czqc: Mambo, daj Mambe: 

. W tedy tusz. Orkiestra z 
Monte Carto (co robić b!./ł 

tylko ten zgni/y zachód) 
prała mamby, s'lmbu, rO
k: i ... tonqo, star/! jak u: i e ;'; 
v:szystkich ciotek rZZSZOW
rUCh, nazwane nie bez re
cji ,. Jalousie" czylj "Zaz
drość". 

S2.al potęgowa! się. KIEl-' 

liszki larlflwaly na śc;anllr."I 
I. pr'zylepialY si ... n'l k')'(1-
rQ;.cy=h p/rlszczyzn'lch kom.
poz1i~ji. Serwety okryu:aly 
nagości, nyli służyły de? 
infvmnyc/1. celów. 

Nad ran?ffi IJrzeniesion? 
bufet na środ~k sali, a lJ

~oczq J:)nfetotra posadz!ln'J 
n/' su ' ici~, skqd podz;U):~h 
panaramę wirujqcych na
gl1~aU). 

Lu.dzie k(')TZysta1 i z ok a
zji. Panny wyd.awalu .,;~ 
za mqż, mężatki zmienia
ł. !! mężów. ŁaskotaŁy od
deChy (?) 

'crowe dessous i Bóg w~e 
co jeszC:2e . 

- A j~dn-'l taka, to na
wet tańczyŁa z jednym L .. 
Zazna~3ę, Ż~ on byŁ bez 
ż ~'ny i c:/<;ieci, a ona. bez 
męża i dziecko .. 

Ra nek tylko orJlqdC!l ich 
U:1-Icie7i r zone rozpustq twa
rze ... 

N ic tam jui: wię~ej nic 
bylO, co " .:apoc::!j2rnv" zgnd 
nie wszystkim jeszcze nie
wtajernn1c .: onllrn. Publ icz-
7tie t.eż wyraż'lmy podzię
kowanie tym, którzy zeclt 
cie'i informowa.ć o na.szd 
imprezie i, mi.mo że niez
oyt udan;e, próbowali jq 
pj'opagownć prze;: bliźnich 
i kasztem bl ;źni.ch . 

Tu. następujq p.?dp i sy, 0-

czvwiście nil" wszystkich 
cz'-onk6w klubu (coś dwóch. 
n;e pOdpisała). 

N1. podstawie listu arty
kul opracował 

,SWIERSZCZ" 

l BUpYNEK PREZYDIUM PRN Rys. J, Sienkiewicz 
U 

O :'zl/wiście ci od frakólI; 
si ę obrazili i nie zaszczy
cili balu. ZŁOŚ'iwi twicr
dzą, że n'igdll n ie mie, i 
Iwór : zej wyobraźni, a co 
za tym ·idzie nie mogli za
prezentować n;c innego, j:1'<. 
swój codzienny kostium 
kofiuna. A na to podobno 
znowu nie pozwalały am-

Zonaci zapominali o do
mach, poŁowicach i nowo
rodkach., szukajqc zakaZll
ny:h. podn~t. 
Oglądać mOżna było ko-

P. S. (Jw $'.c·ierszcz też 
tam by! i ZI! jedne 25 z/v
tv:h .~za!al. całą nOc. 2:e 
nie wszyst ko mu tvysziJ. 
rrz~prasza lnzystkirh. wrai 
liwych i subtelny=h Oraz 
Pl'zlJr zo ka n!l. przyuly b~ : 
vrzy }U pr?~branvm za tJ);.e' 
k;e .sito, z d,iurkami u:iel
k0Ś;-i poma.rań.czy. Z'i!bll wll 
pad/li (o'll.'e dz iurki) w od
powiednich. mie,iscach, n~ 
tym wŁaśnie teraz myśli.. 
MOiecie być spokojni, te 
przebranie konsekwentn-ie 
Zrealizuje. 

s. 
~~! ......................................................... BBt~~<:~ ·~~s~ ........ ~ 





Nr 10 (354) str. 

Z odległych dziejów Łańcuta 
. W ubieclvm roku w 31 nu- cheolo.e:icznych z dokumenta

mi pisa·nymi Dotyczy to za
rÓwno kultury materialne.i 
mne;zkańców. s,po50bu i,y--cia. 
i21k i WV!!12du samego grodu 

·.V początkowym stadium jegn 
istn'enia, PrZypuszczać nale
ży. ż'e cz~ść tYch zabytków u
leF!ła zn is,z"zeniu w cza;:ie rÓż 
'1ych przekopów, dokonywa
nych na obydwu rynkach w 
Łańcude, Będz'emy o nie u
bożs!. Cieszyć sie iednak na
leży z te!!o. że uzyskane 7. ba
dań archeolc.e:icznvch źródła 
>ą ce>nn\m!. w oewnvm sfop
niu na,wet unika.towvmi "na
bytkami". Brzykładem w tym 

Rodzicom pod rozwagę 
merze dO<latku kultural 

nego .. Nówin Rze3zówskich" 
donc-sil'śmy o praca>ch wyko
palj.s'kow,ych dokonywa,nych 
na terenie Łańcuta, Omawia
liśmy wówczas badania wyko 
"alls'kowe osady sprzed 4500 
lat, o&krvtei w czerwcu 19313 
r. ora,z wyniki orac obe.imu
lace $1ady osadnictwa z w:e
ku XVII. 

W końcu stycznia i oocząt
kach lute~o br. w zwiazku z 
patrafieniem w czasie robót 
iiemnych na ślady konstruk
cji drrewn i~nei orzys ta,pion) 
'óónO\Amie do badań archeolo-

(Cią.g dalszy ze str. 1) 

turę, że ocenią mnie według 
pracy, a ja chciałam 11li!' za
wieść zaufania matki. Czasy 
óię zmieniają ... 

Heniek W. czarny, mały na 
swój wiek, o przerażająco 
smutnej minie chłopak. u
CZE'ń VIII klasy ma w tym 
. ~oku 6 dwój. Nie docieraJ o 
do niego słowa nauczycieli. W 
ci.ystych, starannie nrowadlO
r.ych zeszytach nie -I.apisał w 
tym roku ani jednej swoj,j 
myśli. Jak ten niedorozwinię
iy umysłowo i fizyci.nie chło
pak dostał się do VIII klasy 
nikt nie wie. Na to pytanie 
nie m6gł mi udzieli!': odpo
wiedzi żaden z nauczyciel!. 
Podobno wyniki w ~wiadec
lwie z VII klasy były d0Ść 
Llobre, Heniek jest pilny. ucz
ciwy. dużo się uczy, staranny. 
oardzo uważny. solidny. Chce 
się uczyć. niestety wykutą 
niemal na pamięć w jednym 
dniu lekcję szybko zapomi:':a. 
~twierdzony przez n<1uczyd(>-
11 zanik pamięci męczy chł0-
paka, Chłopaka ambitneg:.J. 
który chce w swoim życiu 

Fragment dna naczynia drewnianego znalezionego 

cos 7dc-być, W rozmnwi'2 z 
wychowawcą klasy. Heniok 
zdradza chęć nauczenia się 
zawodu zegarmistrlOwskiego. 
Nauczyciele są przekclI1ani, że 
'Jędzie z niego dobr" zegar

podczas prac wykopali~ kowych w Łallcucie. 

~:'Cznvch, W w.ykoPie ha ph
cu Sobie .. kle,l1;o znalezione zo
sUłv resztki czworoooczn~j 
kon:trukc.ii drewnia'nei d0 
kt6re1 przvleltały trzy Drosto
kątne latn.v. 

w rezUltacie dzit!Si~l~nlowych 
badal~ wydobyto zawartość jam 
l określóno funkcję budOwli, Bu
dowla ta "spich:erz - ma,azyn" 
wystawiona została w wieku XIV 

wy pa d'kIU ,;e,t XIV-wieczna mistrz, Tylko. że Heniek mu
miska drewn::ana, oierwszy te si zdać maturę i zosLać inży
J::O rodżaiu eksoona,t w Pol- .1ierem, Tak wymarz:'ła sobie 
see południa'wej, PODobne. hsy Heilka matk3., Matka, 
ale nieco sta,rsze miski drew- która. oprócz szturchfłńców za 
ni?'ne znaleziono ood'~za5 ba- złe wyniki w nauce. dałaby 
Jań we wczesno-średniowiec.t- synowi wszystko, żeby wyr6sł 
nym Gdańsku. Dużą wagę na- "la inżyniera, Matka wdowa, 
ukowa po·sia.da również stud- roaj8ca na wychowaniu dwoje 
nia drev:n 'a na wykooen 8. N7.V dzieci, żyjąca w cięż'dch wa
pla·eu Sobieskiego, Studnia ta runkach materi'llnycf), jE'st 
órążona w pniu. wvkona,na przekonana, że jej jerl,vny syn 
prawd'O'pod'Obn ie (",0.10 XV w' I jest zdolny i nfl pe·mln mnż~ 
ma także charakter uniI·;ato- zdar mClture, Heniek boi SIę 
wy, ponieważ jest drugą tegl" matki, wstydzi dę n"IlCLyC'ie
rodzlOju studnia odkopaną w li. bowiem zdaie sobie spn
tei części P01ski,. 'Nę, że mimo ich pomocy nie .. 

(Ciąg dalszy na str 4) 
rflz po lekc,i'lch w s1.kole zn
stać nie może. Dzier.ko _, srnut~ 

ne, zmęczone, nie rozumiar.e 
przez matkę, uprzedza się do 
ludzi, kolegów, staje si~ zam
knięte w sobie. nieszczer<" 
Nieszczęsne dziecko, 

Nauczyciele po kilkurazowych 
rozmowach z matką, są bez
radni. Nie pomogły tłumacze
;'lia, szczere rady, wreszciE: 
groźby, Matka robi awantu
iy nauczycielom, grozi nawet 
pobiciem. histeryzuje. placze, 

H en iek W, od pnysz!ello [(1-

i<u szkolnego zostanie skiero
wany do szkoły zawodowej 
dla dzieci niedorozwinietych. 
je?eli n"'łtka ,:Ie ZgOdl!. A je
żel! nie? Takich mr..tek jest 
wiele, 

• • 
Jak!et cz,l!lsto rodzice 

ro:mmle,ja swoich dzieci. 
padkl robienia awantur 
czycielom za złe wyniki 
rzają się dość często. 

nl~ 
Wy
nau
zda
Dość 

często nauczyciele dostają \Vła 

śnie w tej formi!'! podziękowa
nie za swoją prac~. 

Za jakżeż ciężką pracę· 

Nauczyciel oprócz samokszt.1ł
ceni a, przygotowania się do 
lekcji. poprawy zadali prow'!.
dzi różnego rodzajU kólka za
interesowań. zostajE' bardzc 
często po lekcjach, by pomóc 
uczniom słabszym. Gdybyśl1",y 

przeglądnęli dzień pr~cy na,-\,
czyciela, prawd'opDdc;bnie nie 
"naleźlibyśmy wiele czasu na 
normalne życie domowe, żY

cle osobiste. Czasam I wycho
dzą wieczorami na ulice, gdziE' 
bywają postrachem dla wałę
sających się grup lub par 
swoich wychowankó-,v, 

Ostatnio wracałam o god? 
24 z dyżuru. Jakież było mo
je zdumienie, kiedy spotyka
łam uczennicE' wracające o tej 
porze z publicznej zabawy. 
Zadałem sobie pytanie - cóż 

na to rodzice? Jak przywita-

j przeznaczo"a na gromadzenie 
owoców, Dowodzą lego znalez:o_ 
ne na s-amym dnie sj)ioole<rza duze 
ilości' pestek z wl'n;. jabłek 
względnie iiruszek -oraz lupin. o
rzecha wlo9kiego. Po pewnym ~a
sie sp:chlerz zamIenIony LOstał 
na budynek o charakterze pro_ 
dc:kcyjnym, Swla4czy 6 tym m'~
dzy innymi żużel , .. legający nad 
"'HstWą mie;;zmącą śl .. dy OW()
Mw, Podczas prac zIemnych C7.~ŚĆ 
6plchlerz. został~ zniszczona, Wia 'I 
domo jednak, te zbudOWAny 61' 
został systemem ~łowym, Dlu_ 
'ość jego nie prZe;!QUca:1 2,S m. 
6Ze'rokość 1.5 m, I 

Ciekawie przedstawia si~ za.- I 
wartość jam. W iedneJ z nich 
tkwiłó kilka ca.ł;vch naczyń I 
kafli, frac&:menty dwu ludz
kich cunek, zachowany 
we fragmentach, Po.złacanYl ?), 
przedmiot o nieokreślonej 
funkcji oraz drewniana miską. 

Cf2ozmowy o 11/[a!arstwLe/ 

W innei z iam ułożony bo
kiem Il(llńigny S(a,rnek nie za
wierał n lc POza opalon vmi 
zwierzęcymi kośćmi stano
Wiącymi część szkieletu. Gar 
nek ułożo,ny był na drewnia
ne; ' .. podłodze".oodwvższa.ią
cei cz~ć dna lamy, Ponieważ 
w iamie bra'k było innych cze 
ści sz~:elet,ów. na,suwa się 
wniosek, że czaszki ludzkie 
dostały się' doiamy oTZypad
kowo. Nie ie;t ie-dll1a·k wiVklu
czlJlne. że obYdwie ;amy mo
ę:łv mieć chara,kter maJ:(icz;:v, 
Przemawiałyby za tym, nie
które dane. a miedzv inn ymi 
zbieżność takich faktów. iak 
"celowe chowanie" nadpalo
nego słkieletu zwierzeceJ:(o 
sąsiadującego z jamą, w któ
rei mieściły sie kości cza,szek 
ludzkich. 

Worawd:t',e jest to wiek 
XIV. wiemy iednak z doku
mentów ois"nych, że rOzne 
praktyki magiczne STosowane 
bvłv w PcIs.ce ba,rdzo d'lugo. 
a miały zazw'vcza; na celu od 
wra,cmie zła. 

Pewne ŚW a Ho na powyt,ze za_ 
,.adn len le rzucają pr"'ktyki, o 
kit6rych ws-pomll1a Hen,ryk Bleie
leisen w kSlażce pt "Lecznictwo 
ludu !K>l!kiego": "gdy w roku 1'I~1 
srożyła się na Podolu zaraza 
przyp.,yw.no ja up orowl. któ_ 
ir'ego z grobu odkopano i gdy mu 
odcięto glowę za"aza ustala" Z 
wieku XVU znany je,1 fakt. że 
jednego ze zmarłych podejr7ewa_ 
la ludność o to. te "eam .. ieble 
pożarł", a b~dac upiorem o~wo_ 
dówal śmiertelność we wsi w y _, 
ciobyto go w;~c z grobu, odc'~to 
sZJPadlem glowę , razem z osem 
zakopano. Aby obron:ć 9ie oj z"_ 
razy a szcze~6!nle od chrl ~ ery 
lu~ość o!<olIc Lublina spal3!a 
Czarnego kOl' w o,ecu chl e bo_ 
wym, Kot t"Zarny będący w mn,'e
maniu ludowym symbolem ctll_ 
bła, byl w danym wypadku orzy_ 
czyna choroby, CzY hadan;. w 
łA!ńcUcie odsłonily śia<ly praktyk 
() pOdobnym znaczen.u n~e je~t 
jeszt"Ze rzeczą pe<wną. wymaga]~ 
one bowiem dalszych studiów 

Innym niemniei ciekawym 
zaf(2ldn !@,n !e-m ;@5t kop fron ta
da. uzyskanvch już ir6deł ar-

N
ie znam się na 
dzisiejszym ma. 
larstwie. Ni~ 

, , wiem dlaczego 
Plcasso ma 

być geniuszem, Leger tytanem, 
Klee niezwyklym zjawiskiem. 

Zamiast wstępu 

Może to tylko moda, bluff, 
sZ2rlataneria? Nie rozumiem". 

Spójrzmy na nasze ulice, do
my, sklepy ł mieszkania - i 
popatrzmy na nowoczesne ma
larstwo, Dwa inne światy. Nie 
można rozumieć. 

Tiziano Vcccelll (ok. 1485 - 1576) ' szkoła wenecka -
Porlret mężcz;rzny (Ariosto?) - ulej. 

Leez OM jest, to Mwoezes
ne maLarstwo, a ~ko1'o coś ist
nieje musi też mieć realne 
pTzyczyny. 

• • • 
Sztuka jest dziedziną nader 

skomplikowaną.. Nie mieści się 
w normach praw i regut. Onl! 
określajq tylko jej pozory. 

Nie tak d~wno, w świecie 
teoretyków artystycznych us
tawno recepte na nową sztukę 
- socja1ist.ycznq w trdci, re
alistyczna w forrr'e, Receota 
nie pomoqla. Nie pomo'e for
mllla. Um ie.jqtno,ść pod,iJis1J1Va
?1;a dziel terr"'inami rea
[izm. jorm'1lizm, kapizm, ku
IJlzm. surrealizm. fe', ni.ewie/'e 
m()~e się prz,-/C?1jnić rlo zrn?11-
mie?1'a istotnych treści malar
skich. 

,.70 dzi.elem sztvlr! f,pehn oh 
co II'(I r:. h1l mile zo/ebić in/cnc'e 
or1""'11" - R~r1zo pięknie, all! 
gdzie te dziela' 

Piptna sic. frurl?10ki... Plas 
fuka ro nnc?ni.rsz? T1Jm ajek
town1e rp/o r1fcznym PUl an;em 
można nu za1<ończyć ~,:,?"''lŹl',. 
nia. C·"bt'. Niech ?1')1"OŚĆ M
ma sobie drop" foruje. 

• • • 
Przejdźmy teraz dJJ drob

nych. hardziej reatnuch pro
pozycji: - Trzy maci e pań
"''''0 11) Toku oazete - t1JOor[
"';"'U1U 1od'!tek kn'tllraln1J, 
PrZ?'Pldćmy 1'0 petv'en cz~,~ 
uirz1/cie 111 ?1lm r"lJTor/nkc.l" 
(?ape1Vne szar/'(, nie za1Jlsz~ 
?""rażnq) Z podlJisem .Joan 
M;ro - moJarz 3vrre'llista -
"K'lrnawnl nrlekinn", olbo 
Georae,'< Broall!' - Kuhizm -
m/'!rt1/'n nafl/ra. Niżej może 

?1o.tqoić o{Ji,. dal.zej tzw, 
.. dzialall1.n,ki artystu" ,iero 
życiowych perypełi.i. B~rlz;e 

gest aprobaty z waszej ,~tro

ny. powiec;e. że ()WS7Pm, ooV1l

lart/zuie sie sztuke. Może jed
nak, Cztgo -się oba.wi4m, n!.c 

ją smarkule powracające do 
domu o godz, 24. Nauczyciel 
w tych wypadkach jest bez
silny, Nie może i nie jest w 
stanie śledzić każdego kroku 
swoich wychowanków. Jego 
praca wychowawcza w szkol( 
idzie bardzo często 'la marne. 
zwłaszcza wtedy, kiedy ro
dzice nie są kontynuatoram: 
tej pracy, To wpływa r6wnlez 
na złe wyniki w nauce. Dziew 
czyna czy Chłopak, wra('~.iacy 
późnym wieczorem do domu, 

nie ma czasu na naukę, zresz
tą nie ma czasu o niej my
śleć, A redzice? Rodzice cis. 
kają gromy na n'łuczyci~la za 
>.łe wyniki, wychowllnie, on 
lest głównym winowajcą, Nie 
~hca lub nie widzą w tym 
'''ojej winy, 

Artykuł ten pisz~ pod roz
vage rodzicom, którzy na pE'W 

no zabiorą gło~ na ten tema~ 
na łamach naszej gazety . 

S. D. 

FE 

Dirk Bouts w. xv. l\I ,hl'stwo rlam~"nd1ikle - "Droga 
1.10 nieba" - olej. 

Jacques Louis Dayid (lH8 - ]825) wybitny przedsta
wiciel klasycyzmu w mal. francuskim. - "Sablnl,j" 
rozdzIelają walczących Rzymian i Sablńczyków" - olej 

nie powiecie - na niekorzyść 
popuiaryzacji. 

Rezygnowll.ć z anegdoty, na 
rzecz ogólnIejszego omów:e
nia? Za wieLe i za malo. 

Nie ma miejsca ani możli

wości dla uczonych wykladóu' 
o sztuce nowoczesnej. Nie wi
dzę też wiele sensu w poda
waniu okrnchów plastycznych 
l') anegdotyczno - przyczyn
karskim sosie. 

Wybierzmy jakąś po.~redniq 
drogę: W tych fetletonach, bę
dZiemy się starać w pewnym 
stopniu rozumieć intencje twór 
cy, analizowa,ć posta1vę artys
tyczną. niektórych wybitniej
,zychwspótczesnych malarzy, 
n.otować ważnie,jsze kierunki 
w rozu.,'Oju sztuki. 

Droga wiedzie poprzez ana
lizę, nie zawsze doskonałą. Mi
mo wszystlw będCł to próby 

myślenia, c:zeao najbardziej 
wymaga dzisiejSza sztuka. Od
bloTca, aby stal 8ię nim na
prawdę, musi przyjąć rolę ak
tywną· 

- "MaLaTstwo - to filoZ0-
fowctnie barwą., na pbszczyż
nie" - FHozofowanie tT1~dne 
1 e~z jak wzbogacają.ce! 
Można tak zaczqć. Jest jesz

cze pytanie - Cll} od nocząt-, 
ku? Poczl7fk! .~ztllk; XX 1)). ma 
'q swe żródta w poczqtkach sztn 
ki 1,V ogól'!, W starożl,t110~ci" 
w średniowieczu, w epoce re
nesan,~u, baroku ... 

Wybierzemy określony 
punkt wyjścia: sztukę dwu
dz!estowleczną. poprzedzi! ko
n;.ec dziewiętnastego wf.eku -
imp"esjonizm ! jego schylek. 
Oto nasz początek. 

OLGA 
(c,d.n.) 
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Jest ta::!e powiedzonkO' 
"Ks'iażka". której nie 

warto przeczvtać PO raz 
drugi. nie test w ogóle 
godtna czytania". Zadrumałem 
sie nad tym. gcllv przeczyta
lem PO raz drugi świeżo 
wznowi cną powieść Józefa 
Bieniasza .,Edukacja Józia 
Haracza". drukowana jesz
cze w latach trzydlZiestych. 
Pl"Zeh'walem ;esuze raz 10-
sv rr.łcxJ·zieńczego bohatera. 
chłopca wiei<ikiego. z tru
dern przebiia;ąC€1Zo się przez 
giri, naziUl11. I to przez .. sta
re" gimn 2lZ ium rzeszo.w'SJr>ie 
przed 50 law. do którego du 
żo sen~yme\1t.u czuje autor. 
UCzeń tei ,.s'tare; budy". Ale 
CZy wszystkich czvtelnLków 
bEoą interesowały te sPra
WY? CZy wszyStkich bierze 
ur.:>k tych o~obistych .wsPOro 

»Edukacja Józia Barqcza« 
zia Barą.cza. ten ~okoj.nle 
odmawia, A nie jest to ża
den maminsyneK (choć bar-
dlzo kocha matke), ale "mo· 
rowy koleżka", na którego 
można w ootrzebie lic2)yć. 
Bylo to jeszcze przed założe 
niem organiza.cii skautow
<,k iei, cóźn ie i hareers!<iej. 
A zatem? 

nień? . 
Te i tvm pod6bńesnułem 

.myi;li nad \"okaźnvm tomem, 
kt6ry na okła,dce I karCie tv~ 
tutowei no'i tvtuł' .. Eduka
cia J ózia Raracza". a zawie
ra prÓC7. tei powieści iei dal 
SZy 0\3:1 .. i\1aturanci'·. Tro
chę to myli czytelnika. ale 
pc.nie\\aż iest mowa o Wyda 
n:u Drzeitz2nvm i 'uzUJoel
n iOI1 Y111 : możemy ten fa.kt 
uzn , ć za ze:x'rny z iniene.;ą 
al: tora, Okła·dka nl-esZlcze
gr. ;na, p 'lIDi.er 'dość kieps:ki. 
CZy W,ydawn;ctwo Litera\:'-

kie w Krakowie nie mOj;(ło 
wydać k;;lażki nieco sta.ran
nie;? 

. Przei<lzmy jednak do In
nvch g'tH'allN. Bie'n ia.;z na
zwa,ł swój utwór pem'ieścia 
dla mloeJ!zieżv, Niewat1>'liwie 
te!Tla-tvka szkl'lna w oierw
szymrz~zie zalnteresu.ie 
młodzież, de:Yduie tu ied
nak., ra-cze; bez.noŚredn ióść 
i PI'!yst~pnc$ć ujęciatema
tu. Dla,tego też trudno wY
mae:ać od Bieniasza. bv ~ze

' rzei uwzględnił sPo-łec~o-
polityczne ooa}oŻe omawia
nego o~resu, tj. lat IPO~-1911, 
Jest ·tu natomiasot. d'llżo wła
mych, <lutentvc2l!1iVTch orze
żyć, Autor włożył w por...,ieść 
dużo serca; pisa-l ja od stro
ny . uczn lowsk!ch. \vłrus'llvch 
wsóoJ'I:lnień .. co i natu'ry rZe
cZY oe:reniczać musiało DOle 
widzenia. 

Wydaje mi się, że ~iażkę 
cllytać b"da chę.~nie '1 starsi. 
chętn!e n3i\Vra~'l lil'CY do 
wSDc,trinfeń młodi1ieńczych ... 
"Kto z nas tych nie pomni .. ", 
POwieść szkolna, · pisana 

"SPADKOBIERCA U 

Grzymały-Siedl'lckfego • Teatrze 
"Fredreum" 

(Cic!g da.!szy ze IrtT. 2) 

odręb.n o§, ~ od l udzil z za techłe 
go zaścianka. Zupełnie nie kan 
wencjonalną postać chłopa 

ćwierciaka stwOl'ZlVł J, Man-

niż zakocl1ail'l,vm, Zaznaczyć 
należ;v duża sroNObo<:lę scen;
cz;na debJu>tuiace~o. moŻe 11,'0-
sozke zbyt duża (jak na de-' 
bbut) , 

dvhu r , A. Sam.der jako 100kaj - bar 
Komiczn,vm rządca Slekler- dUJ w stylu. 

ka byłWI. Guzek. W kreacji w sumie przed5ta\s.rienie by 
aktorskliei SIekIerka zatracila łopoka.ze.m d'obrei P'TacY re-I 
trochę ce'ch kom.i7Jffiu. WJ: . Gu Żyse-r.>kiej i dobre; g,rw aktor
zek cie,k"llwv w wielu poprze-
ci.n io IZranych s,ztutkach. w tej . skiei. • •• I 
roli nie czuł sie óóbI-ze. . . I 

I--I. Saeałło odtwarza syria ·· ·:~-.A" -jednśk 'oz'ekamv eialle 
rza<lcy, młode~o lIoii!ronoma. za na' coś dużo ' poW\Yże; "Spa:d
k o-ch an€'J2:o w uroczej oensic- kobil!-TCY"; · właśnie ze wzglę
na,rCe .~ . urwisa . .MłodY . .d.ebiu du na ów dobry materiał ak-
tant na d~s,kach FredTeUm' torski. ,' 
jest i€'d.nak bardżiej urwiseln IRENA PITULANKA 

LOGOGRYF GEOGRAFICZNY 
I pkt. 

(o wznowieniu książki J. Bieniaszal 

od stron,v ucznia. ma iuż w 
na.s<zei lite-raturze oewna tra 
dvcle, Ośmieliłbym się wska 
zać na... "Scvz.vfowe prace" 
ŻerOJn.';kiego i beZiPreten!;jo
nalne a iakże m\łe "Wspom
nienia niehieikiego mundur
ka" Gomu1j,,.,kiego. Gdv roz-
cZ.vtuiemv się U B'enla.sza 
w opi:sach róimvch psot 
I ,.osich fie:ll", wyurawia
nych Przez uczniów w szko
le CZy Doza szkoła - wvda
je nam się, żeśmy już to 
!W'zieś CZytali, Na Pewno si~ 
czyta i to nie raz, Ale nie 
o figle tu wyłącmie chodzI. 

Kto chce, ten d05tr'zeże nie 
łatwą drogę 10-letnie>go 
chłopca wieJ;kiego w e:im
n a:ż i urn , Glód i chłód towa' 
rzvszą mu w tel drodze ba.r
eJ'zo Cz€Soto, ale sa i mne tru 
ooośCi w bursie, na st.an
cia-ch, Dwa ra'l.v trzeba opu.:!: 
ci: s loiwlę , by wreszcie do
brnąć doupragnionei mil.tu
Tv. A chło02Jk uczy się do
brze, n a\'" et ba,rdzo o:ob~ze, 
czuiemv do niee:-o niekłama
na svmpMie od poczat~u do 
końca. 

Czy zatem to dwukrotne, 
wcale n:ed·obrowolne OOUSlcze_ 
nie- szkoły jest oskarżenIem 
usbroju a przynaJmniej potęopi<,,
n!~m sy~temu szkolnego d~w_ 
nej SZJkoły galicyjskiej sprzM 
p61 wieku? ,Jest na t<l ,od po_ 
wiedź doŚĆ prosta .' Nie próbuJ_ 
my stawiać schematu i n !e 
mIejmy do Bieniasza prełpnsji 
o takie postawJenie sprawy. W 
powieści jest tyle humoru 1 

rótnych psikusów, tok ooowia_ 
danIa Jest tak wartki. ~ ~za_ 
se-m zapon1inamy o przymuso_ 
wej g\odówce Barącz'a i je~o 
wielu kolegów. Spoieczoa wy_ 
mow~ ma jednak np. fakt, że 
po pierwszej 'konferencjl klasy_ 
fikacyjnej odpadała w pi~rw_ 
szej klasie »pora ilość naib:ed_ 
nlejnych ur.zni6w, którzy nie 
mogli dać sobie rady z począt_ 
kowymi trudnośoiaml w nauce, 
a nie mogli uiścJć Pełnej opłaty 
s-z1<olnej. Topniała też liczba 
oddziałów, kt6iyCh w ~erW&zej 
kJa~ie było at S, Trzeba oczy_ 
wiśc1e pamiętać, że w tym cu_ 
sle ">Owst,ało II. (nowel ,l.tnna_ 
zj.um przy ul. K.rakowskieJ 
(dz,iś TUl"klenieza). Nie było 
szeroko rozbudowanej Jak teraz 
51~ci szkół zawodowych, a w 
sąsiednich powiatach nie było 
jeszcze gimnazjum. 

Tak cry ow~ Bleniasz 
traktuje wzaiemne stosunki 
uczniów i naUJCzyoleli z du
żvm sentvmen,tem l umia'" 
rem. Wielu orofesorów nie 
iest J:ozbawionych rÓuwch 
śmiesZll1os!lek i wad. Kwż ich 
nie ma!? Ale maja e·ni w 
wię,Jumośct dużo serca dla 
mł odizi ew. 

Przyjacielem UNln.iÓW je,;t I~_ 
cinnik Grotowski, duży szaou_ 
nek budzi piękna ~taĆ po-Io_ 
"isty catcz:yru;kiego, p0>W6tań_ 
ca z roku 1~3, umiejącego do_ 
trzeć do młodzieńcz,ych serc 
1 uczuć, Szuba j Sow;ński w 
Innym, nierze5lowskim iJmna_ 
zjum - to naj!e!>,1 pedagogo_ 
wie. Są, te! nauczyciele twar_ 
dz:, ·7.rutynJrowani. "czepiają_ 
cy" si~ uczniów, ale !lie oni 
.tanowUlI reguł". 

Bv wniknąć w &tmosfer~ 
ówczesnego ż;ycia s~oły We 

dnie;, trzeba pamieLać, że 
procz zmienic>l1ych w",run
ków 8pGleczno-politvcznvch 
program i metody naucza
n ia ba.r dzo róin ily s ie cd 0-

becrwch. Glov.;na role 0<1-
>!r,vwała nauka i~yków ła
cińskiego i ,!T:eckie·.2;o. Z bur 
Sy przy ul. Kraikowskiei szlo 
siep2Jr2mi d'o >!imnazium 
przv uj, Trzec;ego Maia, Nie 
było w tel zamlerZichłe; e
poce a<ni tea,tru stałego. ant 
rac'ia, a.ni nawet... kina; 
Cóż wiec robiła młodzież po
za nauką? 

V,' małym Rzeszowie rolę 
odlgrywała wtedv' orkiestra 
eimilazlalna, Dużo sie śpieA 
wało. nie tvlko w ~2)kole, Ue 
poza szkoła. 0.0 sławetnych 
sL:;n~iach. Mało kto p2JTIięLa 
dusia.; oooularną wówczas 
pilA~nke, orzytoczona przez 
Bieniasza (str, 368): 

"Ze studencikiem jestem ja, 
Wszak wszyscy o tym wieCIe. 
Bo znają mnie tu 1 tam, 
Zna,1ą na całym św,ecie. 

Reklamą mą są paski te, 
Co na kołnierzu noszę. 

Na czapce złoty znaczł!'k. "Gl' 
No 1 s-podenki w klosze. 

Warto zwrócić ll'Wagę na 
lakt. pozornie drobny. M1o; 
dzież psoci. ile wlezie, ma 
cużo fantaJzii i werw,v, ale". 
nie uż",wa alkoholu. Kiedy 
,zamoŻny szewc częstuje w 
nailep.<;zej wierze wódka Jó· 

Za 2 la.ta Liceum Me:,.kie 
przy ul, 3 Maia w RzeSZO
wie obchcd~lć bedzie IOO-le
eie pierwszei mat.urv, Sa" 
dZę, że powieść Bienielsza 
SP OD1l1aryzu ;e ten iub] e<\l-SZ 
nie tvlko wśród d3i\V"!lvch 
wychowanków slokGly. 

TADEUSZ STANISZ 

------~------

Zodleglych 
dziejów 
Lańcuta 

(Ciq,g dal$zy ze str. 3) 

Nadto wśr60d roraw związa 
n,vch z osadn:clwem Łańcuta 
zarysowu ia się dzieje wcześ
n;e;;:ze. dotyczace okresu vie2e 
sno-ś.Tedniowiecz.ne,e:o. Nieli
czne .leszcze WlOl'awdzie ~r!!>J(
mentv ceramiki XII-wIecznej, 
znajdowane w okolkv koŚlCio
ła DO lewei stronie rzeczki Mi 
kośki świadczą, że Łańcut 
ma his,tarię o ktÓre.i nie nB:Pł 
sa'no w ksle-e:ach, Z b;e~iein 
czatSu i cna zostanie poznana. 

Mgr JÓZEF JANOWSKI 
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• •• JA KOOooqHAM Cr::g: 

- Balo I Naezelnik poczty ? 
- To skandal teby nie było dla mnie 
wolnego aparatu telefOnicznego. 

o 
Q 

W kratki rysunku wpisać 10 
s:eśc'oiitel'owych na."w geoograli
c'mych odgaoo'iętych z mapek, 'Li
t ery w polach oŁna<>zonych k6ł
k l:mi da4zą 3 wyrawwe ro2JWia
Z.3ma, Górna, lewa moa'pka i dol
na, prawa dotyczą p'.,rw$lzego i 
d.ziesi ątego wYl'a"u -poZO$tale 
wy razy naleiy ocJ,pO\V'ledn'io rOZ
mieścić. 

ZAGADKA GEOMETRYCZNA 
(2 pkt) 

r'Ozlosowa.nla 3 n,agrody k!siążko. 
we. Prosuny o pO(\!I!wa,ni.e Drzy 
roZlWiąz'an>iach, jakle ksio,ż'kl (ty' 
tuły lub d"ieły) pragnęol<iby o,)", 
tchniey otrzymać w ruie wylo
sowania nagrody, 

FIGIEL ARYTMETYCZNY (1 pkt) I 
W pewnej rodlli.n.le syn mlal.dwa 

razy tyle siÓ!<tr eo braci, ~IŚ CM· 
k~ - dwa raa:y tyle brae\ C<.> 
sióstr. Z ilu .osób Skla~alo Się 1'0· 
d7eństwo w te-j !"OMbnie? 

J. m6wiłeś, ~e jak kup1m;r telewizor 
to będziem;y mieli spokój. 

(pomysł z ksiątroi Kord·iernSk\fego) 

/ 
Trape~ na,leży pod0lelić na CZite

ry części równe pod ","Zględem po. 
wl e~zchn i i kslltattu, 

Za tra·tne !"Oz;wiąUIJTde tycb l)a
gadek przesłane do H' din'i pod 
adresem: Odclz,lal "Nowtn Rze
~7.0wskllch" w Przemyślu, gmach 
MRN z dopiskiem "RoaIIj"Wokli u
ml'słowe". pnemoa=e ~ d>O 

ROZWIĄZANIA I NAGlIODY 
z Nr 1 (3S0) 

KRZY2:0WKA 
Pomomo: 5ut>ie\roja" itr, wal, ba

Leron, 511>atek, pion~«, libacja, mit, 
oba, 5tanisł-SIW. 

Pionowo: l<um, seldret, A, ja, 
strategia, kande\,.,br, ma'lll!'kli-n, ~
hCja, Jaśmin, !'to, Sa>n, 

Zagadlka: "Nle1. .. kt" 
N·agrody WyI090Wa.U: l, Wlady

.Ia'wa HorodysMa - PU·mo, II. 
BArrbaJl"\! Nl<owolkiewioz - Brze· 
zów, lU, Józef KozaJe - Pustlków 
pow. ~bioa. 
Na~~ ",uto~ obrlymał sta

nlsłłIW ~ - Rudnoilk n/Sanem, 

- Przyszedł telegram 
żeb~ nie ZaKładać tej 

linii. 
Rys, J" SiEmkoiewt<:z 
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